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Prżfez stycznóść pograniczną,1 i zbliżenie śtosunliów dklintatydżi- 
nych, sposób vitrieT^lwWj'i- suszeń.abści jest tćiż-taftii sam na Serblćh 
węgierskich, Synnji i Banicie. Węgry w ogóle uprawiają te samij 
gatunki tytóniU co i wtaTurrji; wytisitałca Się jednak z wigitdśą lub 
mniejszą różtńo^1 stosownie do składu ziemi i1 WptywÓw powietrlfe 
Najlepsze atolrgWinki pog >rszą si^Sjeżeliprzy zbiorze i su«zeaiu'nife 
(fołożyło się djiś^ireskliwuśtaś I zda piagonsoilao piaięiw^sń s ociniw

1. Zbiór liści -na d'dhych Węgrach'zaczyna- się także od spo­
dnich hści,.WTdrńgiói zbiorze wierzchnie ą. średnie Uście idą razem; 
Po fbtortze składają liśaęMia kupki na 2 dó 3’^ stóp wysokiej aby 
spotniały, co ułatwia wysuszenie, polem nawlekają przez Wonie na 
sznurki, i ni przewie wnydh mrójkcacb, pod 'ostrześzkieraK liftl szopą 
jefsusząigbw ia»| arsob unJeiwoq w /bg ,wduinis es du Biiieioids

2. W zbiorze i liści zachodzi i wszakże różnieh# liście bowieńn 
przeznaczone, dgi/paleni® zbierając w zupełnej - łtf^jrzał»śc'i, -liście zóś 
mające być tiżjlte na tabakę merwymagają tćgo warhnku: Dojrzałoś^ 
Iści poznają po żółtćj;. barwie; Eiśbie ńtezftpełnie dojrzałe nżbićrają 
w suszeniu takie żółtej barwy, ale są cieńsze, kruszą się łatwo, 
mniej są dobre co do smaku i zapachu, taniej się też przedają.

3. Zb ór liści na Węgrach nie jest wszakże wolny od błędów,
i lubo wyborne.'rpnjąA>g.itbtrk¥;4ytbrf}Ś^/hier6 :'^ii7§’-itfniej przedawać 
go muszą jak w, Turcji; przyczyny różnicy,dobroci i cen szu>ać trze­
ba j^dypięi^ .nie.db.dćm .ohl-hidzenitb-śię w czóśfe zbioru i śUizenia. 
Mieszają opi-jrazem rozerwane i zgiiecionej (iśęie, które zabwystąpW 
niyąm soltówy satpe się[ psują i ihirfl d> pspeia żaraiają. i Zbiór wreśiP 
ęjft .pt?.q(|Iqjgj się; ,wJ czasie rozpbczętój -sLityu cni nieztńdrnfb szkodkM 
gdyż, IiW Iwą trtgcęL zapach. imfajnićj’ fermentują, tf gdf gftabierAie 
żostąją na sznurki, wtj*.dy .wkele ich do przediży nseiditnycih odchyl 
dji, ą to co sostaje^.tąńjlćjitrzóba sprzed ić. Tytoń podczas b*wałńj 
pśgbfly. Jfż^ią .zlj ęr<i4, gdyż! dżiaładie słońfta i powietrza Jpfodflzas 
zbioru, już wiele ułatwia Ićpsze suszenie i od są wi powody.; da IbU- 
męntacji,bktóra ,w<.piim. najlepsze jwłtsimści niSzctytf” ; -U-. L s
ujisiiui .w J9fr^u&r.tak jak to w: używaniu w Turij?,
naśladują w Syrmjj i Bmacie, atoli tu i owdzie wiąiąb je
nąiftne, prąąyyiąsłą, eo wszakże jest;łepie) jak w| NiemćzelćhyigdSie uży- 
5Hąjąiid%ć?łłaiani? łodygi'hfoielowiyclK lub innyełfwrloś$&t,m 3 en baj 91 
aig^dł.^SUfedańib łMM1Jrtlł%bi8^Ma ’’’iśpśi ' 
yg’ceW^ abyi splótniidyj^tfśjWbńe jest takżeóia1 dolnych ^Vegrabfij sle 
tylko dla pośledniejszych1 gbłlinkóW; d sjrcz'feg irdiliiitz^znaczqifiicii'lifi 
tabakę. Postępowanie ' tu delikatnrcjślżyrn g Imkórń1' ję'st szfcBlflnve, 
bo nietyko ie liście tłacą piękiią'żółtą bkrwę ale i wóń ‘hitr jBw 
tak przyjemny. L śeie, które-dermeńtbcji uległy. kruśzą się i trudno 
je dobrze krajać. - 'hrsbaa

3111’fif/'^hy nabieraniu liści na sznurek trzeba unikać zfiytnego ści- 
śnięnią liści. Na*lekają^ nareszcie trzeba'dob erj^ a^Il *y,ko
największe i najlepsze pod względem 'barwy pud jeden g?tąpqk, .kkgja 
dv gatunek odrębnie powinien być do suszenia rozwieszany: to, b°- 
w'iem powiększa-'wbrtóść towaru, uł.twia f brykantowi; pracę w roz- 
bimniu fiśći 'ni cygara,‘ty tó‘ń Tub na i/bakę.

NIEKTÓRE DOŚWIADCZENIA PRZY ZBIORZE TYTONIU.
(z Ty*0dńita Roi.-i^ert. t'wbw.)

' »n ^aniw $ia«n - i- ,-i.yi.bsn t»i« t.Rsr.io pińiup oi .?dowda
Rossja, uprawia i konsumuje rocznie wiele tytonid i lubo po 

łpdńiowe prowmfcje dostarczają i go w ogrotnnćj ilości, przecież co 
rok sprowadza, tytoń z.Turojip zdAttf&ryki'’1! <iiWęgiśftiJiiNa wycieczkę 
ąaszęj. W osady Bułgarskie: w okolicy Akermantipiftiejiśmy, sposobność 
poznać się z komisantem fabryki tytoniu w Moskwie, który '.większą 
ezdę; tycia, spędza na podróżach w Tjircji, Seębji i Banacie,;Op więe 
udziel ł nam swoich doświadczeń przy plantacji i zbiorze tej rośliny, 
i nt ,tegoż 'kp.ęisąn.ta :B4|ęp.szy,gtątq4 ppchopzj .z Bul*

°Jb WJ&^°mW®gmiflćwfoiąsfił 
łodzą; Myśzyślkie jednak ;ąsiłifwAW8 iweHprawię łpęłzfląicnaunięąćm; 
leieQ. przy zhiorzę ni,ę,bedą5 ząpbpwąng, pwąe prawica,(;przez, Htóre 
dopieru^nśk^ł^flżyskujp^ejjgrpdąlrf-iiińnodo x mMoin uinfiwógęia

lUmdmiH s rmwbo idsismi w mi tóaęsą 
uJlipW0 . wierzchołek łodygi tytąniowćj łą,c?me, sję . ngfhylaę 

rwyslępyją,^ nią ciemno-hrunatne i5żójte pląpny, jdbo J^j.ka. sąbj 
»bigKU-(IiiGł^ten przyp^ąjjzwykfe.^

2) Pierwszy zbiór obejmuje tylko spodnie l.śeie, te suszą się 
ę»«1ó;c,>cP'Spii^,szoi4i4oi po pi^W ?bioi?z,e pą^ępiye^^pgi 
> tehpO^ćjjnuję jiji^bypnip łodygi ze ^zy.sUighjihsci,^^ zbipr.re 

« iww
1 ,ż; nich5tg.pochudir 1 ÓW Bąjły, d/?.pąleoią, tytoń.Ąiubek, 

t?a W. - 8Wwt 5*S«fti Róż-
ńiea ta je>t,, we wszystktęh ,gatunkach tytoniu, ale me wszędzie wy- 
Próbowana. Liście

doi #r?W> Iiśęją^tóżni, sfę..b»r<lżb mię^zyj so^.ząwi.słp 
to n&samprjód pij, ggtąnku. a potów od wpływów kbpHlfc-J fskł^dii 
iW• srunęie. wydjitf
MW; rfhł^ jesfcisimi^ Mw Iftw Mapd

iio.« mlw w jón
ł 4) Sposób •suszenia jest rozmaity, najczęsgiój. uskutęęznjf się, na 

polu zaraz po zbiorze; składają liście. na - kupki, i. dopiero pa kilku 
dilWch* ibieriłją i;wtędy rraltterój^, się ńa sznurki i na jiBfiłPaszach lub 
sz-ałjśzaeh^ibźwieśziją. SuśzóńióJżSś^uWiie, 1 'gSir jćst trzóńie jest 
gibkie 1 ■'a'-'pWtefeie^^adrtćj’ wtitóibimnFóza^ieć^wil^Óei. l,5a|
y.d'«śĄ. WihrfylćH miejscach żhóUŚ.^i^knśćfaÓ wyschnś,’1 '-iakW^ii1 
polu hUaitajVpo wyschnięciu w pitbiiie. iitylFJ&tbśy’ okoró 40 ' W£ 
M*ł WażłjćeZ^ŁiJSe^tikfeiłają'rWno'WojóWI nuKW? ntf prżćińw' 
drugich^We dWa rzędy,' v^’ dłńtfÓśhY '3 i ‘2 stójT wysokości. Po?iwićriM 
•hitHi^gi i’rU ipddu' tfaja' pó dwa płaskofzeitrugańfeipatyki,' ttófe ijjb 
bokaeh syńurkiertr śą Śćią^nrętó?’ 1 dodfuinfeh BbkÓW zr/yhają tW'3 
ni^łóWnbł^łatti iaś^gdife^ Krawędzie liści przędną tai^śą tilaKńtf 
i rłMńlłPiffbżbneriź'^ krbsżyć nie' iTtn^iś^ośólji“łiistehia 
moie tylk^JWyby^ zastosowany, gdzie kl.mat jest więcćj suchy niż 
wilgotny i słonce jeszcze dość silnie działa, iż liście należycie wy- 
schiąć mogą.
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7. Przy rozwieszaniu liści bardzo na to uważać, gdzie się je 
wiesza. Nie należy ich nigdy suszyć na poddaszu domów zamiesz­
kałych, pod dachem obory, stajni lub owczarni; gdy zbiór jest 
w małćj ilości wieszać trzeba tytoń na poddaszu stodoły, szpichlerza 
lub innego budynku, odległego od wszelkich wyziewów gnihzny, dy­
mu lub z gnoju pochodzącego, albowiem takowe niszczą dobroć i 
barwę liści. Gdzie tytuń na wielką uprawiają skalę, stawiają na 
ustroniu, na przewiewnem miejscu, osobne suszarnie.

8. Niemcy we wszystkiem skrypuhtni, przestrzegają aby pro­
mienie słoneczne na rozwieszenie liści do suszenia nie miały przy­
stępu; troskliwość ta nie jest potrzebna: słońce jesienne nie ma tyle 
mocy, aby w czymkolwiek liściom miało szkodzić. Bardziej liściom 
szkodzi częsta zmiana powietrza; gdy jesień jest piękna suszenie li­
ści jest lepsze, gdy zaś na przemian są ciepłe i jasne dnie, a po 
nich nastąpią słoty kilkodniowe, na pół suche liście nasiąkają wilgo­
cią i tracą na dobrej własności: w takich też lalach tytuń gorzej po­
płaca; dobra atoli ochrona, w czasie suszenia, wpływy szkodliwe po­
wietrza znacznie umniejsza i producentowi lepsze wynagrodzenie za­
pewnia.

9. Gdzie tylko uprawa tytoniu prowadzi się systematycznie, 
strzegą się aby liście nie przeschły, nie zostawiają ich też dłużćj nad 
4 do 6 tygodni na sznurach. Zbieranie ze sznurów odbywać się 
winno z największą ostrożnością aby liści nie nadwerężać, co znacz­
ny przynosi uszczerbek w ich wartości. Dla braku odbytu, zosta­
wiają wprawdzie czasem tytuń rozwieszony aż do lutego, ale w ta­
kim razie, szopy już do tego na wszelki wypadek są tak urządzone, 
że z nikąd śnieg na rozwieszony tytoń pruszyć nie może.

10. Skoro Lście debrze wyschły, obrać trzeba dzień taki do 
zbierania ich ze sznurów, gdy w powietrzu dosyć jest wilgoci; wte­
dy bowiem są gibsze i to je chroni, że przy zdejmowaniu ze sznu­
rów niekruszą się. Gdy już liście ze sznurów, są zdjęte, zostawia się 
je przez kilka godzin na kupie aby jeszcze więcej nabrały gibkości, 
i wtedy dopiero należy przystąpić do pakowania.

Lekarstwo przeciw biegunce jagniąt.

Choroba biegunka, jest jedna z tych, co prędko i mnogi spra 
wia upadek, jeżeli się jej wcześnie nie zaradzi; nie jest ona tak 
niebezpieczną i gwałtowną u starych owiec ile u jagniąt, a osobli­
wie u tych, które nie są jeszcze odsądzone. Wiele jest przyczyn, 
które mogą sprawić tę chorobę, jakoto: zły, stęchły albo nieposilny 
karm, zagrzana albo mokra i zimna; bardzo młode trawy i koniczy­
ny: albo kiedy owce przyzwyczajone do suchćj paszy, nagle na wy 
wary przechodzą. Częstokroć choroba ta przychodzi niepoprzedzona 
żadną z powyższych przyczyn, i jak się zdaje, z powietrza;—u jagniąt 
zaś jedynym powodem tej choroby jest naturalna słabość żołąd*a, je­
żeli zwłaszcza maciorki, nie zasilone dobrym karmem, mają mleko 
rzadkie, wodniste.

Różnych dotąd przeciwko tej chorobie używano środków, któ­
re jednak mogły być skutecznemi tylko dla jagniąt już odsądzonych, 
którym lekarstwo mogło być w karmie zadawane, to jest: w osypce 
z solą. Atoli zdarza się że ta choroba częściej napada jagnięta przy 
maciorkach i w tym razie może mieć trzy tylko przyczyny, to jest: 
1) zimną owczarnię, 2) kiedy maciorki zawodnione, czyli chore na 
wodę, 3) kiedy jest brak dobrej paszy; w pierwszym razie opatrze­
nie owazarni jest jedynym środkiem. Kiedy zaś maciorka zawodnio­
na, lepićj jest ją wydajać a jagnię do innćj z obfitem mlekiem przy­
sądzać; najgwałtowniejsza biegunka powstaje z przyczyny złego i nie­
dostatecznego karmu maciorek.

Jak skoro więc przekonani jesteśmy, że w skutek złej karmy 
mleko staje się wodnistćm, nieessencjonalnćm, wypada nasamprzód 
karmę polepszyć i tego sposobu trzymano się dotąd, jako powszechnie 
znanego. Jednakowoż, skutek karmu matki mógł się dopiero w dni 

kilka objawić, a jak zwykle się zdarza, tymczasem jagnię padło. 
Wieloliczne doświadczenia, jakie robiłem, przekonały mnie, że ma­
ciorki podsycane lepszą karmą, wyrabiają tylko większą obfitość mle­
ka, ale równie tak rzadkiego jak przedtem; następnie zapatrzywszy 
się na jagnię zdrowe i na chore, widziałem że to, które miało bie­
gunkę, 2 razy tyle ssało jak zdrowe; to postrzeżenie wyjaśniło mi, 
dla czego u maciorek takich jagniąt mleko równie jest rzadkie, wo­
dniste, °po złej jak i po dobrćj karmie. Rzecz bardzo naturalna; jak 
skoro’jest w naturze jagniąt chorych na biegunkę, że potrzebują ty­
le razy zapełniać swój żołądek, ilekroć się wypróżnia; drażnione czę- 
stem ciągnieniem organów wymion, sprawiają w całym wyrabiają­
cym systemacie maciorki szybkie trawienie, a następnie wyrób tenże 
prędko spotrzebowany, nie może nabierać gęstości tak potrzebnej dla 
żołądka jagnięcia; biegunka powiększa s ę z dniem każdym, w miarę 
te“o ssie więcej pokarmu, który w skutek lepszej zadanej karmy stał 
się tylko obfitszym, ale nie gęstym; tym sposobem dokazało się tego 
tylko, że jagnię' tak podsycane dłużej wytrwało dni kilka, zawsze 
jednak padało; albo jeżeli z natury bardzo mocne, wytrzymało tę 
chorobę, to później okazało się nędzne, słabe, mniej więcćj usposo­
bione do chorób, jak o tern można się przekonać w miejscach, gdzie 
takie szczegóły zapisywane* są w rodowodach.—Jędrnosć albowiem, 
zdrowie i obfitość wełny w starszych owcach, pochodzi szczególnie 
ztąd, gdy będąc jagniętami uchroniły się od chorób i dobrze odbudo­
wały się.

Jak skoro w skutek częstego ssania, pokarm matki staje się tyl­
ko dostatecznym do zaspokojenia pragnienia jagnięcia, ale jako rzad­
ki korzystnie na jego żołądek me działa, wypada, żeby wprzód 
leszcze zanim się maciorce lepszy karm założy, zatrzymać biegunkę 
jagnięciu żeby tyle me ssało i żeby przez ten czas pokarm mutki mó°ł się’lepiej i wolniej wyrobić i nabrać potrzebnćj gęstości. W po- 
steoowaniu mojem z choretni na biegunkę jagniętami me zaniedbałem 
żadnego z wiadomych dotąd środków, jakoto: ogrzewania ich, wie- 
wama im w pyszczki odwaru z rumianku i dawania lewatyw z te- 
Eoż- to jeszcze, pilnie na małej liczbie wykonywane udawało się 
mniej w ęcej; gdzie jednak jest parę set jagmąt, me dałoby się to 
nob ć; zwłaszcza, jak mówiłem, ze to pewne srodk>, ale w daleko 
rmsnnietei chorobie zupełnie nieskuteczne. Robiłem doświadczenia 
na mleku owczśm i widziałem, że wpuszczony odwar rumianku roz- 
rzedzał go tylko, ale go nie zgęszczał, a idzie właśnie o to, ażeby 
rzadkie mleko w żołądku jagnięcia zbiło się na tworog ! tym sposo­
bem nie tak łatwo ginęło;-po rożnych próbach-do szklanki takie­
go ciepłego mleka wpuściłem cokolwiek okowity; aliści spostrzegłen, 
że zaczęło zsiadać się w krupki, co wprowadziło mnie na domysł, ża 
w żołądku będącym w ciągłym ruchu, może spraw.c prędsze zgę- 
śnienie Oczyściwszy jagnięta ze śladów biegunki, zadałem un roz- 
niiszczonei cokolwiek odwarem z piołunu okowity, po łyszcze stoło- 
wśi na dru-i dzień zaraz mnićj laxowaly; oczyściwszy je na nowo, 
abv’mieć ślady zadałem im znowu po łyżce; a w przeciągu dni 3 
biegunka ustała; poczem zadałem każdemu po dwie łyżeczek rozpuszczo­nej6 w wodzie soli Glaubera, ażeby na przypadek zbytecznego zgęst­

nienia, takowe rozrzedzić.
W ciągu tych 3 dni jagnięta bardzo mało ssały, przez co ma­

tki podsycone dobrym karmem, nabrały z razu bardo obficie, ale juz eiići wystałego pokarmu, a w drugim • trzecim dniu wyrabuły 

fość li tylko koniecznie do wyżywienia jagnięca potrzebną. Ażeby 
wszelk skutek tej choroby zniszczyć w jagmęcu, potrzebai takov. dłn/ei iak zwykle przy matce zatrzymać, aby do sił przyszło i jo- 
Jem kiedy się go odsądzi, pilne nań m.eć oko i dostarczać mu cen­
tem, aieny y g alhowiem, pomimo ze wyprowadzone zostało, 
kićj wybór o j P y. dobrćj karmy, łatwićj jak inne uległoby ja- 
przy medo. skuteczność powyższego środka zaręczam o tyle,
o'Vmnie’w tern, z pilnością robione doświadczenia, przekonały

W. Bylicki.
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O czeladzi gospodarskiej i jej wynagrodzeniu.

(z Tyg. Lwowskiego).

Nie my to jedni kłopocimy się dziś. kiem obrob'd gospodarstwo: 
wszędzie ku zachodowi, w Szlązku, w Morawji, w Prussiech i Niem­
czech ta sama trudność. Cierpienie cudze, niepolepsza własnej nie­
doli, ale rozpatrzywszy się w tamtych, może własne okażą się mniej 
dotkliwe.

W północnej Ameryce czeladź uważa się za pomocnika gospo­
darza: J am his help, u nas doch dzi d lej, uważa się za wspólni­
ka. Są to skutki schorzałej wyobraźni wywołane z braku oświaty. Ale 
jak to się stało, już nie czas o tern mówić, dość, że nowe nastąpiły 
stosunki towarzyskie. W żadnćj atoli zarobkowości nie objawia się 
ten stan rzeczy zgubnćj jak w gospodarstwie wiejskiem. Niższe 
szychty ludu i tak niepochopne do pracy, pracują tylko gdy niezbę 
dna konieczność tego wymaga; takiemi są na własnem lub cudzem 
gospodarstwie. Przekręcone mając wyobrażenia dąsają, a nawet 
gniewają się na swych dobrodziejów. Napróżno w takim składzie 
rzeczy przymawianie, ujęcia—szał obałamucił umysły, trzebaczekać 
aż się uspokoją. Stosunki gospodarstwa wiejskiego, wszakże i mię 
dzy nim wiele je4 takich którzy zarobku potrzebują, bez niego upo­
rządkowania obejść się nie mogą; każda chwila anarchji w pracy miljony 
straty za sobą pociąga. Pojąć łatwo, że ceny za robotę człowiekowi 
narzucać nie można, ale nie należy dopuszczać umniejszenia produkcji 
ziemiopłodów, które nędzę, głód i rostrojenie wszelkiej zarobkowości 
za sobą pociąga.

W dzisiejszym składzie rzeczy krótkie rozumowanie: podstawa 
pomyślnego gospodarowania jest czeladź, tę więc trzeba oprzeć na 
na mocnych zasadach i zrobić ją, dla dobra gospod rstwa przychylną, 
przychylna się stanie przez własny materjalny interes. Aby zaś cel 
ten był osiągnięty rozwiązać należy poprzednio następujące kwestje:

1. Czy lepićj dla gospodarstwa trzymać czeladź żonatą lub nie­
żonatą? ,

2 Jak obliczyć środki do przyzwoitego jej utrzymania?
3. Jakby można przy odpowiednim utrzymaniu wzbudzić w 

niój upodobanie do oszczędności.
4. Jakie można ustalić wynagrodzenie dla czeladzi, aby w niej 

wzbudzić pilność i akuratność w wykonaniu nadanyih jśj robót?
5. Jakby można obliczyć niezbędną liczbę czeladzi do wykonać 

się mających prac gospodarskich?
Są to drażliwe i trudne do rozwiązania kwestje, ale w dzi­

siejszym położeniu gospodarzy, nie mogą pozostać nierozstrzygnione. 
Co do nas rozwiązalibyśmy je w następujący sposób.

Co do pierwszego punktu: Czy lepiej dla gospodarstwa trzy 
mać czeladź żonatą lub nie żonatą.

Żonaci, ile doświadczenie uczy, łatwićj dają się ująć dla inte­
resu gospodarstwa, jak nieżonaci; wszelako i me żonaci gdy mają 
nadzieję ożenienia i osiedlenia się we wsi, przy odpowiednym zarób 
ku, nieustępują żonatym w dobrćj służbie. .Lecz w położeniu naszych 
gospodarzy, dla braku konkurencji najmujących “się, wybierać nie mo­
żna; brać trzeba kto się trafi i w tćm spoczywa największa trudność 
w uzyskaniu celom gospodarskim odpowiednią -czeladzi, bo kogoż się 
przyjmuje? tego, który gdzieindziej służbę, czasem bez ważnej przy­
czyny porzucił, lub z nićj za przestępstwo, pijaństwo lub lenistwo 
■wypędzony został. Tacy są żonaci, tacy nieżonaci.

Pomimo tśj demoralizacji czeladzi, trafia się tu i owdzie, że się 
dworów trzymają i są im nawet przychylni; nie wchodzimy w to, 
czy to z przy wiązania do osób lub osob stego, interesu ale zastajemy ich 
przez kilka lat w służbie; mi.ędzy nią będzie zawsze więcej żonatych 
jak nieżonatych; dobre obchodzenie, pobłażanie, rzetelność, nareszcie 
iwyż postanowienia, podarki chlebodawcy, więcćj obowiązują żonate­
go, który ma rodzinę i uczucie dla żony i dzieci, jak nieżonatego, 
którego więcśj porywają namiętności, i którym ulega niemając ża­
dnego moralnego w sobie odporu.

Są to błędy pochodzące z zaniedbanego wychowania tneba ich 
przyjąć jakie są i dla tego nie można wyłączać z czeladzi ludzi nie­
żonatych; owszem, jest to jeszcze jedyna dla nich szkoła praktyczna, 
gdzie obyczaje i nałogi przez przykłady poprawić i pórządoemi i 
statecznemi stać się mogą.

Płeć niewieścia, jak we wszystkich stanach, ułagsdza ostrość 
płci męzkiej w zatrudnieniach gospodf-rskiih; choć słabsza wielce jest 
użyteczna; ona też na szczególny wzgląd g-.spodarzy zasługuje, bo je­
żeli ona przychylna dworom,,nieznacznie działa i wpływa na umysły 
nieżonatej czeladzi. Zwróconą na nię uwaga, pod względem mater­
ialnego ich interesu i pobłażenie a szczególnie widoki przyszłego 
postanowienia jako własnej gospodyni, uczyni ją sprężyną najdziel­
niejszą mori lnćj reformy, nietylko między czeladzią ale i w całćj gmi­
nie. Niełudźmy się wcale wy< braźnią trudności; przekonanie to uzy­
skaliśmy z własnego doświadczenia. Kobiety są środkiem do osią- 
gn lenia najszczytniejszych celów. Zapytajmy się dyplomacji; więcćj 
na tern polu zdziałały kobiety jak najlepsi mężowie stanu.

Gdzie nie można przeskoczyć, potrzeba umieć podleść. Niech 
się tyko nasze panie gorliwie zeebcą zająć tą sprawą a jesteśmy pe­
wni, że najpomyślniejszy odniosą skutek.

. [Dokończenie nastąpi.)

DONIESIENIE LITERACKIE.

Pozostała mała ilość dzieł gospodarskich niżśj wymienionych, 
będąc usuń ętą przez niejaki czas z handlu księgarskiego, z powodu 
cząstkowego zdefektowania, obecnie, dokładnie uzupełniona, jest do 
nabycia w Redakcji Tyg. Rolniezo-Tecbnologicznego, przy ulicy Pod- 
waf Nr. 519— 1. Tyg< d-rol. z lat od 1837 do 1844, po cenie rs. 3 
kop. 60 (zł. 24) dla nabywającyib pojedyncze egzemplarze; a po ce­
nie rs. 2 kop 70 (zł. 18) dla nabywających pismo to ze wszystkich 
lat (od 1835 do r. bież ) lub też z lat dowolnych 3—4. (Stosuje się 
ta cena także do Nowej Serji Tygodnika, czyli do wydawanego od 
r. 1845). Egzemplarze zaś z dwóch pierwszych 1st, tak dalece wy­
czerpane zostały, iż już nie pojedynczo, lecz jedynie w komplecie z 
lat wszystkich nabywane być mogą. Do skopletowania zdefektowa­
nych egzemplarzy Tygodnika, można także nabyć w Redakcji poje­
dynczych Nrów, począwszy od pierwszego roku wydania go (1835) 
do bieżącego, po cenie 7’/a kop. (gr. 15) za Ner. - 2. Wiadomości 
gospodarskie, mianowicie: pp. ekonomom, pisarzom i innym officjalis- 
tnm gospodarstwa wiejskiego niezbędnie potrzebne, 2 tomy Warsz. 
1836). Cena kop. 90 (zł. 6).—3. O owadach szkoilliwych lasom, sa­
dom, ogrodom i t. d. z ryciną kolorowaną przedstawiającą też owady. 
Warsz. 1837 r. Cena 45 kop. (zł. 3) 4. Pismo gospodarskie, pod 
tytułem: Kalendarz rolniczy na r. 1838, obejmujący 20 ark. druku, 
a w nich następujące przedmioty: — 1. Rolnictwo. 2. Uprawa roślin, 3 
Uprawa łąk, 4. Ogółowe przypomnienia gospodarskie na każdy mie­
siąc, 5. Nauka wyrabiania cukru z buraków, sposobem domowym 
(z ryciną). 6. Pszczolnictwo. 7. Rybactwo, 8. Wyrabianie mnićj zna­
nych gatunków piwa, 9. Wyrabianie wina z różnych krajowych ja­
gód. 10. Pieczenie cbleba. 11- Robienie sera. 12. Solenie mięsa i 
ryb. 13. Robienie octu. 14. Rozmaite przedm oty. Cena kop. 90 
(zł. 6).— Zapisane dzieła, przy przesłaniu należności franko, Redakcja 
Tygodnika odeśle odwrotną wozową pocztą, swym kosztem; lecz tyl­
ko w tym razie swym kosztem, gdy zapis będzie wynosił przynaj­
mniej 6 rs.—Oprócz powyższych dzieł, można także w Redakcji Ty­
godnika zapisać dzieło: „Sztuka Urządzania gospodarstw, poprzedzona 
tróUo zebraną Nauką gospodarstwa wiejskiego. 2 tomy, zawierające 
87 arkuszy i 5 rycin z których 3 kolorowane. Warsz. 1844. —Cena 
rs. 5 kop. 40 (zł. 36). J. Nep. Kurowsk'i
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Londyn 4 hstopadn. Targ tuteiszy w ciągu .tego t,yg<»4pifl 
niebardzo obficie bjł zaopatrywany w angielską pszenicę; dowozy za- 
gianicznej jlszetlicyubyły za «0 znączne, innych gatunków ż^ia tjl- 
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ciowe; Pszeniba 45 $z. 3 pens, kwarter (zł. 37 gr 15 korzec) jęcz­
mień 30 Szyi. 5 petis. (zł. 25-gr. 10 korzec); owies 18 siiyl. 8. p. 
(zŁiWert- 8 korzęc), żyto 23 szyli'i 2 petis. (zł. 19 gr. 8-korzec),' 
groch 29 st. 11 pens, (zł; 24/gr. 28 korzec). Dowieziono z zngra- 
picy w tyto tysojdmu: Pszenicy żagranićżnój 11,090 kwań, jęczmienia 
2300, ofcsa!42,4iO kwar. Targ na wełnę szczupły alb ceny trżyth ją 
się ,^ocnp.. ępyki^zip^ Jp4fj wańtuchów w.ęłny. zggranjczrtoj ą 1414 
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'Wroclaw 'J listopada. ^ęggięj, połp^ję (ego tygodpig 
szczególmei wielka .majta panowała na tutejszym targu zbożowym, 
ceny Ibfa'nbwibiS-^lz^m'i'y obniżyły się i w skutek niepomyślnych do­
niesień z zagranicznych targów jeszcze dalej zapewne spadać będą. 
Cu teraz jeszcze kupują, to idzie na uzupełnienie niektórych ładun­
ków na berbnkach, Śf lptfJdtojlełniBńiu łyćb Ife^bnkóftr, wielu tutejszych 
spekulantów chętnie z targu się usume. Dziś szczególniej cicho by- 
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